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t
Julian Zachariewicz

Przed kilkunastu dniami zaledwie obcho­
dził w gronie kolegów i wdzięcznej młodzieży 
politechnicznej jubileusz 25 letniej pracy pro­
fesorskiej a dziś mogiła kryje śmiertelne 
szczątki dobrze zasłużonego obywatela — 
profesora.

Trudno się pogodzić z myślą, że z grona 
trzech jubilatów naszej Politechniki, ubył 
jeden, którego nazwisko zapisała zaszczytnie 
historya naszej architektury XIX w7, a dzieje 
rozwoju upiększenia miasta Lwowa jako 
twórcy gmachu Politechniki, Kasy oszczędno­
ści, kościoła P. P. Franciszkanek i wielu 
innych budowli.

Ś. p. Zachariewicz urodził się w naszem 
mieście w r. 1837 — tu też ukończył szkołę 
realną i b. Akademię techniczną, poczem ce­
lem dalszego kształcenia się wyjechał do In­
stytutu politechnicznego we Wiedniu.

Od r. 1858 do 1871 pracował kolejno przy 
gen. Dyrekcyi budowy kolei państwowej we 
Wiedniu, przy dyrekcyi budownictwa w Teme- 
szwarze, przy kolei Karola Ludwika i czer- 
niowieckiej, w której to służbie doszedł do 
stanowiska naczelnika ruchu na liniach austrya- 

ckich i rumuńskich w Czerniowcach. W r. 
1871 powołany został na katedrę budownictwa 
i architektury we Lwowie, w latach 1877|8 
i 1892|3 sprawował dwukrotnie urząd rektora 
— był prezesem c. k. komisyi egzaminacyjnej 
dla II. egzaminu rządowego na wydziale bu­
downictwa lądowego, członkiem komisyi egza­
minacyjnej dla architektów7 autoryzowanych, 
konserwatorem zabytków sztuki, członkiem 
Rady szkolnej krajowej, członkiem Rady król, 
stół, miasta Lwowa, kawalerem orderu Żela­
znej korony III klasy i t. d.

W ostatnim czasie 
cesarskiego mianowany 
wicz radcą dworu.

Jak wielką zmarły

z powodu jubileuszu 
został śp. Zacharie-

cieszył się sympatyą 
nietylko pośród kolegów i młodzieży politech­
nicznej, świadczy najlepiej wspaniała mani- 
festacya pogrzebowa, w której wzięli udział 
przestawicieli wszystkich stanów i zawodów.

Ś. p. zmarły pozostawił syna, również 
architektę. Niech ogólny żal, który towarzy- . 
szył zmarłemu do miejsca wiecznego spo­
czynku i ogólne uznanie jego zasług i pra­
wości, będą choćby małą ulgą dla 
rodziny, w ciężkim pogrążonej smutku.

Cześć Jego pamięci ! R. I. P.

Jego
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Pierwszy rok wydawnictwa.

Z numerem dzisiejszym kończy „Gazeta Tech- 
niezna« pierwszy rok swego istnienia. Był to rok 
próby, trudnej, bo początek nigdy nie jest łatwym 
a że przetrwaliśmy ją nie tylko nie osłabieni i nie 
upadli na duchu, ale owszem wzmocnieni i z więk­
szą niż przedtem wiarą i otuchą, więc też spodzie­
wamy się, że przyszłość będzie jeszcze lepsza, że 
nasze pismo zacznie zajmować coraz szersze koła 
techników i stanie się im w krotce niezbędnem 
jako jedyne w kraju, które dba i walczy śmiało 
o należne im prawa.

Czy »Gazeta Techniczna« wykonała program 
jaki wzięła sobie za cel działalności, nie nasza 
rzecz sądzić. My możemy tylko zapewnić, że wszyst- 
kiemi siłami staraliśmy się o to, że dążąc do wy­
tkniętego celu »mierzyliśmy siły na zamiary, nie 
zamiar wedle sił«, i że na przyszłość starania na­
sze podwoimy jeszcze, aby program nasz wprowa­
dzić w życie, tj. aby o ile możności najbardziej 
przyczynić się do wywalczenia praw, jakie techni­
kom słusznie się należą.

Życie nasze codziennie prawie nastręcza mnó­
stwo przykładów, dowodzących niezbicie — gdyby 
na to trzeba jeszcze było dowodów — że praca 
jednostek, choćby najbardziej intenzywna, nie może 
być tak skuteczną i tak wydatną, jak praca wspólna 
oparta na dobrze zrozumianem haśle naszego wiesz-

piec cementowy <£ibana
w fabryce cementu na Podgórzu pod Krakowem.

Wobec zwiększającego się zapotrzebowania i 
produkcyi cementu w naszym kraju, na czasie jest 
wspomnieć o tak ważnej części tego działu prze­
mysłu, jak jest piec do wypalania cementu służący. 
Początkowym piecem cementowym był peryodyczny 
szachtowy i długi czas tylko takimi się posługiwa­
no ; dotąd nawet używają ich w odrębnych wa­
runkach zostające fabryki. Epokową reformę w pie­
cach zrobił Dietz swym piecem piątrowym cią­
głym, który w ruch wprowadzony i przez kilka 
miesięcy nieprzerwanie funkcyonujący, dawał, w7 po­
równaniu z szachtowymi peryodycznymi . idealne 
rezultaty i dotąd jest prawie najwięcej używanym 
typem pieca cementowego. Piece pierścieniowe, 
w historyi cementowego przemysłu prawie współ­
czesne Dietza, o ile się okazały doskonałymi w ce- 
glarstwie, są w’ cemencie stosunkowo mało w u- 
życiu, nie dając dostatecznej gwrarancyi jakości 
otrzymywanego produktu.

cza : »w szczęściu wszystkiego są wszystkich ccle«. 
Tej niezabitei prawdy powinni trzymać się jak 
najściślej nasi technicy. Słabi w' rozsypce, staniemy 
się prawdziwą potęgą, jeżeli złączymy się razem 
w jeden organizm — bo wszakże my jesteśmy bądź 
co bądź ważnym czynnikiem w życiu społecznem. 
I dziś nie brak nam takich ognisk, jednoczących w so­
bie oddziały naszej rozprószonej armii : są to towa­
rzystwa techniczne ; to też wszyscy, bez wyjątku, 
powinni należeć do nich i w nich lub z nimi pra­
cować, zapomniawszy o wszelkich małostkowych 
sprawach prywatnych.

My ze swej strony możemy zapewnić, że sto­
sownie do naszego programu będziemy jak naj­
usilniej bronili stanowiska techników’, walcząc 
przeciw dosyć powszechnemu przekonaniu, że stan 
ten stoi na nniższym stopniu inteligencyi« i popie­
rając jak najgorliwiej wszystkie jego słuszne żą­
dania. Nie zraża i nie przestrasza nas wcale, że 
pewnym sterom nie podoba się stanowisko, zajęte 
przez »Gazetę Techniczną« — ufni w godziwość 
sprawy będziemy z całą energią walczyć o nią do 
upadłego, a mamy nadzieję, że w walce tej nie 
będziemy odosobnieni, że znajdziemy sympatyę 
i poparcie w szerokich warstwach kolegów zawo­
dowych.

W końcu pozwalamy sobie na tem miejscu 
złożyć serdeczne podziękowanie tym wszystkim, 
którzy swem współpracownictwem popierali cele 
»Gazety Techniczńeja; niech i na przyszłość nie

Inne systemy pieców, jak: Hotopa, Schófera 
itp., lub ich kombinacye, mogą mieć interes li tylko 
dla historyi tego przemysłu. Są one szachtami 
w formie mało się różniące a wydajność i zużycie 
paliw^a są w nich prawie jednakowe. Większą u- 
wagę zwróciły na siebie piece żelazne Steina, a 
w ostatnich czasach piece Schneidera. Piece Steina, 
złożone z żelaznych pierścieni, w początku chło­
dzone z zewnątrz wodą, nadają się, jak dowiodły 
doświadczenia, do specyalnych, łatwo topliwych 
materyałów; sam wynalazca wypala w nich cement 
z t. zw. -szlaki wielkich pieców z dosyć dobrem 
powodzeniem. Natomiast inne fabryki, produkujące 
cement z wapniaków, obok spotrzebowania prze­
szło 35% węgla, liczne napotykają trudności. Piece 
Schneidera, wypalające quasi cement w cemencie, 
zawiodły nadzieje w nich pokładane, dając zawiele 
mieszanego produktu, który, przy troskliwym nad­
zorze, zaledwie średnie ogólne wydaje rezultaty. 
Wszak zadaniem techniki jest możliwie upraszczać 
fabrykacyę, a tem czynić ją niezależną od sumien­
ności i wprawy pracujących. Jeśli do tego doliczymy 
i tak w7ażną ekonomiczną część wobec przyszłej 
silnej na tem polu konkurencyi, dochodzimy do 
wniosku, że piece Schneidera nie dadzą się nigdy 
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zapominają o tem, że łamy naszego pisma stoją 
dla nieb zawsze otworem.

Równie serdecznie dziękujemy wszystkim 
instytucyom, władzom i poszczególnym przyjacio­
łom naszym, którzy w tym roku próby okazali swą 
życzliwość tej jedynej polskiej gazecie, walczącej 
w obronie polskich techników i przemysłowców. 
W końcu dziękujemy szczerze i prasie codziennej 
i peryodycznej za popieranie naszych celów i pro­
simy nadal ojej sympatyę dla wGazety Technicznej«.

Smutna sprawa.

Nie możemy inaczej nazwać sporu sądowego 
między dwoma wybitnymi technikami lwowskimi 
i to profesorami politechniki, przytem krewnymi, 
którego początek odbył się dnia 22. b. m. w c. k. 
Sądzie krajowym. Bezwarunkowo jesteśmy za tem, 
aby takie sprawy były załatwiane polubownie, i nie 
wątpimy, że gdyby do naszego Towarzystwa poli­
technicznego należeli wszyscy technicy, wtedyby 
Tow. politechniczne miało nieograniczony wpływ 
na techników, bo opinia jego byłaby wyrazem opi­
nii wszystkich polskich techników. Wówczas takie 
sprawy jak niniejsza, z pewnością nie weszłyby na 
drogę sądową, bo technik, któryby do tego dopu­
ścił, sam by na siebie wyrok podpisał, gdyż sprawy 
takie najlepiej osądza głos opinii, i o ile wiemy, 
sprawa ta w opinii techników jest już dawno osą­
dzona i obojętnem jest dla nich, jak ta sprawa 

w szerszej praktyce zastosować. Piec do wypalania 
cementu, któryby z jednej strony przy zużyciu 
małej ilości paliwa dawał dobre rezultaty, a z dru­
giej nie potrzebował częstych naprawek i popra­
wek lub zmiany t. zw. futrówki ogniotrwałej, był 
dotąd niedoścignionym ideałem. Piece Dietz’a, naj­
więcej używane, tylko w małej części zadaniu temu 
odpowiedzieć są wstanie. Są one w robocie za 
uciążliwe, a przy cokolwiek nieumiejętnem obcho­
dzeniu, zmianie paliwa lub fabrykacyi, zmniejszają 
wydajność i jakość otrzymywanego produktu. Pie­
cem cementowym, który łączy w sobie wszystkie 
zalety obok możliwie uproszczonej konstrukcyi i 
nadzwyczaj ekonomicznego wyzyskania paliwa, jest, 
mojem zdaniem, piec wynalazku B. Libana, w Pod­
górzu pod Krakowem.

Przedstawia się on jako szacht ostrokątny 
w formie prostej i bywa stawiany najczęściej w gru­
pach. Górna część pieca posiada dwa rzędy skle­
pień specyalnych. Dolną, poniżej paleniska, napeł­
nia stopiony (gesintert) materyał na rusztach spo­
czywający. Piece są nader przystępne do odbijania 
stopionego, do ścian przylegającego cementu, mając 
szereg drzwiczek poniżej paleniska właściwego; 
natomiast górna część pieca do sklepień funkcyo- 

przez sąd będzie załatwioną. Dlatego nazwaliśmy 
tę sprawę smutną, bo nam, technikom polskim, 
którzy walczymy o wyrobienie sobie stanowiska, 
którym trzeba jedności i solidarności, szkodzi ona 
bardzo, bo pokazuje się, że nawet tak wybitne je- 
nostki, w jednym zakładzie naukowym pracujące, 
a nadto powinowaci, są w rozterce. Około nich 
gromadzą się dwa obozy, więc nieporozumienie 
rozszerza się na szersze koła i niepotrzebnie roz­
drabnia siłę i uwagę techników i to w czasie, gdzie 
nam trzeba wszystko poświęcić a ile możności się 
łączyć dla wywalczenia należnego stanowiska. Po- 
dajemy poniżej sprawozdanie z tej rozprawy sądowej 
dla wiecznej pamięci i dla nauki techników, aby 
nigdy do tej ostateczności nie dopuszczali i sprawy 
tak brzydkie sądzili w własnem gronie, polubow­
nie, po koleżeńsku, a na zewnątrz stanowili jeden 
obóz zwarty i każący się szanować i poważać.

Sprawozdanie to, które powtarzamy za »Prze- 
glądem« opiewa:

Dziś w sądzie cywilnym rozpoczęła się roz­
prawa w sprawie głośnego sporu o projekt budo­
wy muzeum przemysłowego we Lwowie między 
p. Leonardem Marconim, artystą-rzeżbiarzem, a p. 
Józefem Kajetanem Janowskim, architektem. Try­
bunał składają p. radca Litwinowicz, jako przewo­
dniczący, oraz pp. Prokopowicz i Garfein.

Zastępca p. Marconiego, tj. strony pozywają­
cej, dr. Nussbrecher, przedstawia pretensye swojego 
klienta w następujący sposób:

nuje jako przygrzewacz i suszarnia, tak, że cegły 
z surowej masy z pras Winklerowskich lub Dor- 
stenskich, o 12 do 14% zawartości wody, wprost 
do pieca zostają wprowadzane. Wobec tego, zuży­
cie 16—18% węgla, po odliczeniu spotrzebowanego 
na wysuszenie surowych cegieł w suszarni, która 
tu jest zupełnie zbyteczna, przedstawia w zesta­
wieniu do pieców innych systemów oszczędność 
do 12% dochodzącą. Sam piec jest nader prakty­
cznie zbudowany i przy łatwej obsłudze ma wszy­
stkie zalety, jakie tylko piec cementowy mieć może. 
Każdy wydaje namiar 10—12.000 klg. cementu na 
dobę, obok 0’5 - 0'8% niedopalonego, którego część 
stanowi poza sklepieniami, przy opuszczaniu, opa­
dająca masa. Miałem sposobność sprawdzić robione 
w piecach B. Libana próby, które podane powyżej 
cyfry zupełnie potwierdziły. Z pieców otrzymywa­
liśmy w jednem ciągnieniu po 2.600 — 2.700 klg, 
przy zużyciu około 17% węgla orzechowego. Otrzy­
mamy produkt (klinker), stopiony w kawałki różnej 
wielkości, obok minimalnej ilości miału i niedopa- 
lonej masy, dał zmielony i zmieszany z 3-ma czę­
ściami piasku normalnego z masy fabryki Bonarka 
po 8 dniach (1 na powietrzu, 6 w wodzie) 18% 
klg. wytrzymałości na rozerwanie; z masy fa-
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W roku 1889 kasa oszczędności rozpisała kon­
kurs na szkice budowy muzeum przemysłowego 
we Lwowie. Jedną z trzech nagród na tym kon­
kursie uzyskał p Marconi i na tej podstawie otrzy­
mał prawo brania udziału przy ściślejszym konkur­
sie trzech odznaczonych na pierwszym konkursie 
szkiców. Wypracowawszy w ogólnych zarysach 
swój drugi projekt, p. Marconi przedłożył go swe­
mu przyjacielowi i powinowatemu p. Janowskiemu 
i pytał go o zdanie. P. Janowski, który wchodził 
w skład jury konkursowego, projekt ów pochwalił 
i przepowiedział, że niewątpliwie będzie przez ko­
mitet zaakceptowany. Ponieważ jest zwyczajem, 
że autorowi projektu odszczególnionego porucza 
się kierownictwo budowy, przeto p. Marconi licząc 
na to, że to odszczególnienie jego spotka, a nie po­
siadając konsensu na samoistne kierownictwo bu­
dowlami, zaproponował p. Janowskiemu, aby z jury 
wystąpił, w wykończeniu projektu mu pomógł a 
potem razem z nim kierownictwo budowy objął. 
Kierownictwem tem mieli się oni podzielić w ten 
sposób, że p. Janowski miał prowadzić część kon­
struktywną przedsiębiorstwa i reprezentować je na 
zewnątrz jako technik koncesyonowany, a p. Mar­
coni miał kierować częścią artystyczną. Umowa 
tedy istniała tylko co do ewentualnego kierowni­
ctwa budowy a nie co do projektu, w którym p. 
Janowski wypracował tylko więzbę dachów, a więc 
rzecz zupełnie podrzędną.

Ostatecznie jury przyznało pierwszeństwo pro- 

bryki Szczakowa, równocześnie wypalanej, 17l/a klg.
Materyałem do prób porównawczych była 

w pierwszym dniu masa suszona z ceglarek t. zw. 
mokrych, fabryki Szczakowa, o modelu 2'03. Cegły 
wprowadzone do górnej części pieca, ogrzewały się 
stopniowo, nie zmieniając formy i doszły przez 
sklepienia prawie w całości do paleniska. W na- 
stępnem ciągnieniu obserwowaliśmy je w drzwicz­
kach poniżej paleniska, gdzie linia sodowa spek­
troskopu zupełne wypalenie węgla pokazała; w dal­
szym ciągu otrzymaliśmy je na ruszcie. Próby na­
stępne z masy szczakowieckiej robiono w prasach 
Winklera, normalnego formatu. Cegły, z surowej 
masy wybijane, zawierały do 12% wody, a wpro­
wadzone w górną część pieca, w krótkim czasie 
wysychały bielejąc i przechodziły mało w kształ­
cie zmienione, przy zużyciu tej samej co poprzed­
nio ilości węgla, po 12 godzinach na ruszt, jako 
stopniowy klinker. Piece funkcyonowały zupełnie 
prawidłowo, spalenie było nadzwyczaj dokładne. 
Kwestya wytrzymałości wewnętrznego murowania 
(futrówki) pieców przedstawia się w piecach wy­
nalazku B. Libana nadzwyczaj korzystnie. Piece 
wytrzymują bez naprawy 15-^—18 miesięcy. Do wy­
łożenia pieców używaną bywa cegła ogniotrwała 

jektowi p. Bizanca , jako bardziej odpowiadającemu 
warunkom konkursu, oświadczyło jednak, że pro­
jekt p. Marconiego przewyższa tamten pod wzglę­
dem polotu artystycznego. Ale z postronny cip przy­
czyn Komitet zerwał z utartym zwyczajem porucza- 
nia jednemu z odznaczonych autorów projektów 
wykonania budowy i oddał tę budowę p. Janow­
skiemu, poleciwszy mu wypracować nowy projekt, 
wszakże na podstawie projektów odznaczonych. P. 
Janowski rzeczywiście wypracował nowy projekt 
niby oryginalny, będący jednak w rzeczywistości 
— jak twierdzi strona pozywająca — plagiatem p. 
Marconiego, który na tę okoliczność żąda przepro­
wadzenia dowodu przez znawców pp. Zachariewi- 
cza i Hawryszkiewicza. Ponieważ budowa muze­
um już rozpoczęta odbywa się według projektu p. 
Janowskiego, przeto p. Marconi jako współautor 
domaga się odeń przypuszczenia do udziału w kie­
rownictwie i w zyskach na podstawie i umowy 
i tego, że ów trzeci projekt jest prawie zupełnie 
identyczny z drugim.

Zastępca strony pozwanej dr. Deskur prosi 
trybunał, ażeby przedewszystkiem powziął wyrok 
pośredni co do samej zasady sporu a on dopiero 
potem przystąpi do odpowiedzi na fakta przytoczone 
przez pozywającego. W sporze chodzi głównie o 
umowę między p. Marconim a p. Janowskim. Otóż 
umowa ta, która zresztą nigdy nie była ściśle okre­
śloną, nie posiada żadnych znamion potrzebnych do 
ważności umowy. Wedle bowiem § 878 ustawy cy-

Culmica N. F. O., a w górnej części pieca N. F. B 
Grubość wewnętrznego obmurowania w palenisku 
45 powyżej, o 30 cm poniżej. W obec powyższych 
danych i nader uproszczonej konstrukcyi pieca, 
przy usunięciu prawie .wszystkich niedogodności 
pieców innych systemów, stanowi wynalazek B. 
Libana nader cenny nabytek w dziedzinie przemy­
słu cementowego i piece te z pewnością w bardzo 
krótkim czasie inne z użycia wyrugują. Natych­
miast po ukończeniu prób zawarła fabryka w Szcza­
kowej umowę na budowę trzech, a następnie ca­
łej seryi pieców, które, istniejące Dietz’a i Schnei­
dera, zastąpić mają.

Piece B. Libana przedstawiają tyle dogodno­
ści i ekonomii, że uważam sobie za obowiązek 
zwrócić na nie uwagę i jestem najmocniej przeko­
nany, że tylko one są zdolne utrzymać się przez 
dłuższy czas w użyciu, dopóki w ogóle piece ce­
mentowe przez wypalanie masy w bębnach od­
padkami naftowymi, nie wyjdą w Ameryce z dzie­
dziny dotychczasowych prób, a nasze warunki na 
zastosowanie sposobu takiego będą mogły pozwa­
lać. (Przegląd techniczny). J. K.
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wilnej każda umowa jest o tyle ważną o ile jej 
przedmiot jest fizycznie i prawnie możliwy.

Otóż co do pierwszego punktu, to rozdzielenie 
kierownictwa artystycznego od technicznego jest 
niemożliwem, (według nas jest właśnie możliwem 
i bardzo często się praktykuje. Przyp. Red). a »kie- 
rownictwo artystyczne« jest tylko pojęciem abstrak- 
cyjnem. Całą budową może kierować tylko jeden 
człowiek, co potwierdzą niewątpliwie i znawcy. 
Gdyby więc trybunał wydał wyrok przychylny dla 
p. Marconiego, to wyegzekwowanie tego wyroku 
okazałoby się niemożliwem. Co do strony prawnej, 
to rzecz ma się tak, że umowa między Kasą oszczę­
dności a pozwanym dotyczy nie (-przedsiębiorstwa 
kierownictwa budowy«, lecz jest zwykłym kontra­
ktem najmu sług, a przecież nie można zastąpić 
jednej osoby najętej drugą osobą wbrew woli naj­
mującego. Zachodzi tu jeszcze ta kwestya, że sąd, 
przyznając p. Marconiemu prawo do kierownictwa 
budową, postąpiłby wbrew ustawie przemysłowej, 
gdyż p. Marconi nie jest koncesyonowanym techni­
kiem (do artystycznego kierownictwa tego nie trzeba, 
bo architektura jest nauką wolną. Przyp. Red).

Sąd uchwalił na razie nie rozstrzygać tych 
kwestyi. Wobec tego dr. Deskur prostował fakta, 
przytoczone przez p. Nussbrechera. Twierdził, że 
projekt p. Janowskiego jest zupełnie samodzielny, 
gdyż tylko elewacye i fasady, tj. rzeczy podrzędne 
są pomysłu Marceniego, (a przecież fasada właści­
wie głównie stanowi o tem, czy dany gmach jest 
dziełem sztuki. Przyp. Red.), natomiast profile, rzuty 
i fundamenta wypracował p. Janowski. Zresztą 
z dniem, kiedy projekt prof. Bizanca zyskał pier­
wszeństwo, spółka została faktycznie rozwiązaną, 
gdyż w umowie nie przewidywano tej ewentualno­
ści, że komitet odda budowę komu innemu. Ko­
mitet zaś zastrzegł sobie wyraźnie swobodę decy- 
zyi co do oddania kierownictwa budowy.

Wywody te odpierał dr. Nussbrecher twier­
dząc, że p. Janowski popełnił tzw. fraudem legis. 
Jego projekt jest wprawdzie nowy pod względem 
prawnym, ale co do treści wewnętrznej pracą 
wspólną;

Rozprawa dalsza obracała się głównie około 
tego, że strona pozwana chciała przerzucić dysku- 
syę na pole prawnicze, podczas gdy pozywający 
kładł główną wagę na stronę artystyczną sporu 
(i słusznie! Przyp. Red.).

Ostatecznie jednak pod naciskiem pytań człon­
ków trybunału przyznał p. Janowski, ze spółka ist­
niała nietylko co do wypracowania drugiego planu, 
lecz także na wypadek, gdyby komitet poruczył bu­
dowę, czy to Janowskiemu czy to Marconiemu na 
podslawie icli drugiego planu.

P. Janowski obstaje jednak przy twierdzeniu, 
że jego projekt jest całkiem samodzielny i odwo­

łuje się podobnie jak i p. Marconi do orzeczenia 
znawców. Wobec tego wspólnego życzenia obu 
antagonistów, rozprawę odroczono i postanowiono 
oddać ocenę oryginalności 3-go projektu znawcom 
pp. Chołoniewskiemu i Zachariewiczowi.

Na zakończenie zapytujemy: Czy nie można 
było polubownie na to samo się zgodzić, bo bądź 
co bądź ocena znawców' będzie decydującą w tej 
sprawie a nie wywlekać tej sprawy przed szerokie 
forum czytającej publiczności i całego kraju?

Nasz przemysł fabryczny.

Dokończenie.
Pokazuje się więc z tego, że i drugi zarzut, 

który podnoszą puszczyki, że bez żelaza i węgla 
nie możemy mieć przemysłu, upada. Inni podnoszą 
znów, że nasz robotnik jest leniwy, słaby i nie­
odpowiedni na robotnika fabrycznego, ale zkąd my 
o tem możemy wiedzieć, gdy u nas jeszcze robo­
tników fabrycznych prawie niema, bo niema fa­
bryk ; a wszak robotnik nasz za granicą nietylko 
jest dobrym, ale nawet cenionym i poszukiwanym. 
Widocznie więc, że robotnik nasz byłby i u nas 
dobrym, trzeba mu dać tylko te same warunki 
bytu, a może mu je dać tylko rozwinięty przemysł 
fabryczny, gdyż wtedy mając siały zarobek, a nie 
czasowy, jak u nas przy rplnictwie, będzie się 
mógł jednakowo dobrze odżywiać, a tem samem 
będzie miał siły i energię do pracy. Odpada więc 
i ten zarzut

Niektórzy znów powiadają, że u nas niema 
fachowców, a niekażdy chce brać obcokrajowca 
No, ten zarzut to podnosi się chyba dla tego, aby 
usprawiedliwić swoją apatyę i lenistwo. A prze­
cież każdy wie, że tych kilka większych zakładów, 
jakie u nas są w Galicyi, mają bardzo dzielnych 
kierowników fachowych, nie mówiąc o przemyśle 
naftowym, w którym setki fachowców polaków 
jest zatrudnionych, a ilu naszych rodaków fachow­
ców jest zatrudnionych na obczyźnie, a ile mamy 
ich w zabranych krajach Polski, gdzie przemysł 
jest znacznie rozwinięty. Jeżeli tylko u nas prze­
mysł się zacznie rozwijać i będą potrzebni facho­
wcy, to z pewnością się oni znajdą; a teraz w O; 
becnych warunkach pocóż tu będzie siedział? czy, 
żeby być dyurnistą lub rysownikiem i z głodu 
przymierać? Wreszcie masa ludzi młodych, którzy 
teraz garną się z potrzeby do urzędów, do woj 
ska, na adwokatów, lekarzy itp., pójdą, gdy bę­
dzie potrzeba do przemysłu, bo tam znajdą lepsze 
widoki i lepiej zapewnioną przyszłość. Będą się.garnąć 
do niego, bo przemysł daje nietylko lepsze warunki 
bytu, ale też i większą niezależność, gdyż facho­
wiec może znaleść zajęcie na całym świecie, a nie 
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można tego powiedzieć o urzędnikach, adwokatach, 
wojskowych, lekarzach a nawet o księżach i profe­
sorach, którzy wszyscy więcej lub mniej są przy­
wiązani do miejsca pobytu.

Wreszcie prawie powszechnie już utrzymują, 
że u nas głównie dla braku kapitałów przemysł 
nie może powstać. Chyba ci, którzy ten frazes po­
wtarzają, nie zastanawiają się nad tem, że jeżeliby 
tak było (my utrzymujemy jednak, że nie jest), to 
bylibyśmy skazani chyba na wymarcie z głodu. 
Bo wiemy, że z powodu braku przemysłu, uboże­
jemy stale, więc jeżeli teraz nie możemy u .siebie 
przemysłu podnieść, to i później tem mniej będzie 
warunków ku temu, bo będziemy biedniejsi. Mó­
wiąc więc, że tylko brak kapitałów stoi na prze­
szkodzie rozwojowi przemysłu u nas, kręcimy się 
w kółko, bo znów z braku przemysłu coraz bar­
dziej kraj ubożeje.

My jednak utrzymujemy, że kapitały są i to 
znaczne, uwięzione w papierach krajowych, zagra­
nicznych, jakoteż w bankach, a zresztą, gdybyśmy 
nawet nie mieli swoich kapitałów, to jest po pro­
stu kwestyą bytu, aby się postarać bodaj o kapi­
tały zagraniczne, a przemysł podnieść, bo inaczej 
zginiemy.

Dlatego też należy nam nie rozumować, dla­
czego dotychczas przemysłu u nas niema, tylko 
starać się koniecznie i usilnie, żeby przemysł ten 
podnieść i rozwinąć. Nie możemy od razu na wielką 
skalę go rozwinąć, to zaczynajmy na mniejszą, nie 
rachujmy od razu na eksport, starajmy się przede 
wszystkiem, aby nasz przemysł fabryczny zaspo­
koił przynajmniej nasze potrzeby, a wtedy miliony, 
które wydajemy ma wyroby zagraniczne, pozostaną 
w kraju. Możliwe to jest, trzeba tylko trochę do­
brych chęci, trochę energii a wiele, bardzo wiele 
cierpliwości, bo każdy początek trudny.

Prawda, że u nas są daleko większe prze­
szkody przy rozpoczęciu jakiegoś przemysłu, a 
z tych może największemi biurokratyzm i fiska­
lizm, posunięty do najwyższego stopnia. Kto miał 
choć raz do czynienia z zakładaniem jakiejś fabryki, 
to wie, ile to trudności robi rząd, kraj, gminy a 
wreszcie pojedyncze jednostki, co za wymogi po 
prostu niemożliwe, tak, że często chcący założyć 
fabrykę, cofa się od razu, a inni, którzy po wielu 
zachodach fabrykę założą, to znowu zostaną od 
razu (nie mając jeszcze nietylko dochodów, ale 
owszem w pierwszych latach stratę) rozmaitymi 
niemożliwie wysoko wymierzonymi podatkami tak 
obciążeni, że zostawiwszy wszystko uciekają. Dla­
tego powinien się kraj starać, aby nowo zakładane 
fabryki były chociaż na kilka lat uwolnione od po­
datków rządowych, a kraj sam powinien nietylko 
uwolnić je od dodatków krajowych i gminnych, 

ale owszem dawać pożyczki bezprocentowe, w ma­
łych ratach płatne.

Wydział krajowy zajmuje się teraz głównie 
przemysłem domowym, ale ten sytuacyi nie pole­
pszy, bo wygląda to tak samo, jakbyśmy wielki 
ogień chcieli gasić sikawkami, któremi dzieci nasze 
się bawią ; nietylko go nie zgasimy, ale owszem 
podniecimy.

Przemysł fabryczny krajowy domowego nie 
zniszczy, ten istnieć będzie, jak mamy przykłady 
z zagranicy, ale konkurować z przemysłem fabry­
cznym, ani go zastąpić nie może.

Starajmy się więc wszyscy, a przedewszyst­
kiem technicy i przemysłowcy, zakładać fabryki. 
Jeżeli jednostka niema dostatecznego kapitału, to 
trzeba zakładać spółki akcyjne, które nawet są le­
psze, a i mniejsze ryzyko wypada na jednego, jeśli 
więcej jest wspólników, którzy dbają o fabrykę ak­
cyjną i starają się byt jej utrwalić.

Że wszystko to można zrobić, mamy naj­
lepszy dowód na królestwie wegierskiem, które 
przed 30-tu laty nie miało prawie żadnych fabryk, 
żadnego przemysłu a było krajem zawsze czysto 
rolniczym jak my, a dziś przemysł węgierski nie­
tylko zaspakaja wymogi krajowe, ale nawet robi 
już konkurencyę austryackiemu przemysłow i w Ga­
licyi i całej Austryi. Rolnictwo mimo to nie upadło 
na Węgrzech, lecz owszem podniosło się, a jest 
to bardze naturalnem, bo zbytek ludności, który 
dawniej z potrzeby musiał być przy roli zatrudniony 
i z niej żyć, żyje teraz z przemysłu.

Dlatego weźmy się tylko z otuchą do prze­
mysłu, a będziemy go mieli.

Interesujące wiadomości.

Spaianie nieczystości w wielkich miastach. W miaście 
Leyton (Anglia), jak donosi patentowane biuro J. Fischera 
w Wiedniu, założono piece które nietylko spalają wszelkie od­
padki (śmiecie), ale też i szlam pozostający w kanałach i to 
w ten sposób, źe żadnych smrodów nieezuć. Ciepłota w celach 
służących do spalania dosięga 850° C. i ciepło to jest zużyte 
i wystarcza do pędzenia dwóch maszyn, każda o sile 45 amper, 
które sł żą do wyssania (do wyciągania) szlamów kanałowych, 
do wytwarzania światła elektrycznego, oraz do podnoszenia 
i wsypywania do cel pieca przywiezionych nieczystości.

Nowy sposób fundowania. Inżynier Dulae, jeden z przed­
siębiorców dla budowli na wystawie paryzkiej, wynalazł i wy­
próbował nowy sposób fundowania, który według obliczenia ma 
by'e o 30 do 40% tańszy, aniżeli dotychczas używane. Używa 
od do tego lconicznych kloców poruszanych maszyną parową; 
kloce to wciska się w ziemie i robi się dziury w mniej lub 
więcej twardym terenie na którym się funduje, w odstępach 
około 3 stóp (blisko 1 metr) i doły te wypełnia się jakimkol­
wiek twardym materyałem. Inżynier Dulae twierdzi, że ziemię 
w ten sposób usuwa się o jedną trzecią czasu prędzej, aniżeli 
wykopując ją i teren staje tak stałym, że można na nim budo­
wle stawiać.

Przy bardzo miękkim lub wodą przesiąkniętym terenie 
używa wynalazca do wypełnienia dołów popiołu zmieszanego 
z prędko wiążącym cementem. Przy tym sposobie unika się 
kompletnie tak niewygodnego 1 drogiego kopania fundamentów 
i wywożenia ziemi poza plac budowy. (Trzebaby, aby praktyczni 
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technicy wypróbowali i u nas ten sposób, a oszczędziłoby sio nieraz 
większe pieniądze, osobliwie przy budowach! na złym terenie 
Przyp. Red.).

Wiadomości bieżące.
Wspólny opłatek w Stowarzyszeniu przem. upow. Budow­

niczych odbył się w dniu 29 bm. w lokalu Stowarzyszenia.
Bratnia pomoc techników Walne zgromadzenie Tow. Bra­

tniej pomocy słuchaczów politechniki z dnia 12 grudnia uchwa­
liło : rozdać dwa stypendya z funduszów Towarzystwa po 120 złr.; 
zamianować prof. dra Juliana Niedźwiedzkiego członkiem ho­
norowym Towarzystwa, w uznaniu zasług, położonych na polu 
naukowem w czasie 251etniej pracy; zaprosić przez aklamacyę: 
na kuratorów Towarz profesora Bogdana Maryniaka i prof. 
dra Mieczysława Łazarskiego ; na syndyka dr. Adama Kosiń­
skiego, adwokata krajowego.

Wreszcie wybrano nowy wydział, w skład którego weszli 
jako: przew. kol. Chuleeki Mieczysław; zast. przew. kol Ko­
stecki Edward; skarbnik Van Roy Alfred; bibliotekarz Karło­
wicz Jan; sekretarz Pelezarski Henryk; nadto koledzy: Lyssy 
Eug., Sądel Wojciech, Miłobęcki Feliks, Vacek Jak»b, Miński 
Kaz. jako wydziałowi; Starzyński Stefan, Litwinowiez Aleks., 
Kowalewski Bron., Kowalski Tadeusz i Zajączkowski Jan, jako 
zast. wydziałowych.

Austryąckie towarzystwo inżynierów i architektów w Wie­
dniu (Ingineur u. Architekten Verein) nehwaliło na zebraniu 
dnia 21 grudnia br. poczynić energiczne kroki u rządu celem 
zaprowadzenia, tak zwanej najwyższej rady budowniczej (Ober- 
ster Baurath).

(A naBi technicy co na to ? możeby także się zebrali i u- 
chwalili bodaj poprzeć tę uchwałę, która, gdyby odniosła sku­
tek, byłaby nadzwyczaj ważnym krokiem naprzód dla rozwoju 
stanowiska techników w Austryi. P. R.).

Gazownia miejska i kolej elektryczna we Lwowie. Niedaw­
ne czasy, jak Rada miejska objęła po Desauezykaeh gazownię 
i posadę dyrektora po wielu zachodach obsadziła polakiem tech­
nikiem, a już są dodatnie rezultaty. Mianowicie na posiedzeniu 
Rady miejskiej dnia 22 bm. radny prof. Pawlewski referował 
z komisyi gazowej wnioski o rozszerzenie oświetlenia i zniżkę 
cen gazu dla konsumentów prywatnych na 14 cnt. (z opuszcze­
niem rabatu dla większych konsumentów) i 9 cnt. od metra kub. 
dla użytku technicznego i przemysłowego Po wyjaśnieniach ze 
strony obecnego dyrektora p. inżyniera Teodorowicza uchwalono 
te wnioski.

Na tern samem posiedzeniu radny Dr. Lbwenstein przedstawił 
rachunki z admiuistraeyi kolei elektrycznej od sterpnia 1896 do 
końca roku 1897 z wyrażeniem gorącego uznania dla dyrektora p. 
inż. Tomickiego i dla całego personalu tej kolei. A co na to 
nasze puszczyki powiedzą, którzy twierdzą, że nie mamy pol­
skich fachowców techników; ma ą teraz namacalne dowody, że 
tylko dajmy pole do popisu swoim technikom a z pewnością u- 
dowodnią chlubnie swą zdolność; ale dopóki wszystkie lepsze 
posady, będziemy obsadzać obcokrajowcami, wszystkie lepsze 
roboty będziemy oddawać technikom zamiejscowym (wodociągi) 
jak się, to dotychczas praktykuje, to gdzież ma technik polski 
pokazać swą zdolność.?

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Juliana Zachariewicza 
przeznaczyli spólnicy fabryki dachówek Jana Lewińskiego 
i Aleksandra Domaszewicza we Lwowie 500 zł. na utworzyć 
się mająee stypemyum imienia Juliana Zachariewicza dla 
młodzieży kształcącej się w keramiee.

Stowarzyszenie techników w Warszawie. We wrześniu tego 
roku zawiązało się w Warszawie „Stowarzyszenie techników". 
Zadaniem jego j st zbliżenie ich między sobą, popierania wie­
dzy technicznej i dostarczanie członkom sposobności przepę­
dzenia pożytecznie czasu wolnego od zajęć. Nadto stowarzysze­
nie udzielać będzie swoim członkom wskazówek praktycznych 
co do wycieczek za granicę.

Odbyło się już pierwsze ogólne zgromadzenie tego sto­
warzyszenia. Wybrano radę gospodarczą, do której weszli pp. 
A Pius, P. Drzewiecki, G? Kamiński, St. Majewski, K. Mate- 
eki i E. Schónfeld. Na zastępców: pp. K. Czajkowski, St. Ćwi­
kieł, Stz Kuksz, W. Latkiewiez, R Puciata i B. Rogujski. Do 
komisyi rewizyjnej powołani zostali: pp. B Borkowski, E. Lil­
pop i A. Olszewski. Następnie uchwalono wkładkę roczną w wy­
sokości 15 rub. wpisowe 10 rubli. W końcu upoważniono radę 
do traktowania o wynajęcie lokalu do wysokości 4000 rubli. 
Nowe stowarzyszenie liczy w tej chwili 60 ezłonków, obecnych 
było 40 osób. Tymczasowa kancelarya towarzystwa znajduje się 
w biurze inż. Kamińskiego Jerozolimska Nr. 66.

Na trumnę śp. prof. J. Zachariewicza złożono wieniec od 
Stowarzyszenia przem. upow. Budowniczych we Lwowie.

pod redakcją
Henryka Rewakowioza

rozpoczyna z dniem 1. stycznia 1899 r. siedemnasty 
rok istnienia i wychodzić będzie i nadal pod tymi 

samemi, co dotąd, warunkami.
KURYER LWOWSKI wychodzi codziennie, nie wyłą­
czając niedziel i świąt, daje przeto o 69 
numerów rocznie więcej, niż zazwyczaj 
pisma codzienne. Kuryer Lwowski, wydawany dla 
Lwowa rano o godzinie 8, a na prowincyę w wie- 
czornem wydaniu, ekspedyowanem nocnymi po­
ciągami, szybko informuje o każdym do­

nioślejszym wypadku.
W odcinku Kuryer Lwowski drukować będzie utwory 
Adolfa Dygasińskiego, Maryana- Gawalewicza, Elizy 
Orzeszkowej, Władysława Reymonta, Wacława. Siero­
szewskiego, Antoniego Sygietyńskiego, Juljusza Tar­
czyńskiego, Stefana Żeromskiego i innych wybitnych 

powieściopisarzy.

Go niedziela daje KURYER LWOWSKI bezpłatny dodatek literacki p. t
T y d « i ę ń,

który umieszcza powieści, poezye, artykuły z zakresu historji I nauk 
społecznych i przyrodniczych, sprawozdania z nowych książek itd 
Po Nowym Koku Tydzień poda między innemi dramat 
historyczny Jana Kasprowicza: „Bunt Napierskiego", 
Dr. Benedykta Dybowskiego: „Ze wschodniej Syberyi 
i Kamczatki", utwory Janiny Baudouin de Courtenay, 

Antoniego Langego i wiele innych.
Tydzień drukowany jest na papierze satynowym a komplet jego 
roczny stanowi duży tom dogodnego formatu. Na 7 kolumnie 
Kuryera Lwowskiego umieszczane są — o ile starczy miejsce — 

przykłady zajmujących powieści obcych pisarzy.
Prenumeratorowi©

Kurjera Lwowskiego nabywać mogą 
po ceuie zniżonej

S, Orgelbranda Eiicyklopedyę powszechną z ilustracjami i mapami.
Encyklopedya ta w nowem opracowaniu, zawierająca obok 

tekstu około 6.000 rycin, wychodzi co tydzień zeszytami dwu- 
arkuszowymi. Dzieło cale ukończone będzie w ciągu lat 3 do 4.

Prenumeratorowie Kurjera Lwowskiego otrzymają pierwszy 
zeszyt Encyklopedji bezpłatnie, a za dalsze płacą po cenie wyjąt­
kowo niskiej: we Lwowie za zeszyt 22 ct., a na prowincji 
z przesyłką pocztową za zeszyt 25 ct.
Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego" nabywać 
mogą po cenie zniżonej dwutygodniowe pismo 

dla kobiet p t.

Mody
Cena Nowych Mód wynosi 40 ct. miesięcznie. 

Wielka poczytność Kurjera Lwowskiego czyni go 
najodpowiedniejszem pismem do wszelkich ogłoszeń.

Warunki prenumeraty: Kurjer Lwowski kosztuje 
miesięcznie 1 zł. 20 ct. Z przesyłką pocztową miesię­
cznie 1 zł. 60 ct., kwartalnie 4 zł. 80 ct.
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Ogłoszenie konkursu na szkice Domu Narodowego w Cieszynie.
—n—

Towarzystwo Domu Narodowego w Cieszynie rozpisuje konkurs na szkice domu, 
mającego być ogniskiem życia polskiego w Księstwie cieszyńskiem.

W konkursie udział brać mogą tylko architekci Polacy, bez względu na miejsce za­
mieszkania.

Konkurenci nadesłać winni szkice pocztą do Zarządu Towarzystwa technicznego 
w Krakowie, Rynek gł. 17. II. piętro, najpóźniej do 8-ej wieczór dnia 15. lutego 1899 roku.

Przedłożyć należy:
Wykonane w skali 1:200:

1. Rzuty poziome suteren, przyziomu, I-go i Ii-go piętra.
2. Widoki Domu od Rynku i ulicy bocznej w rzutach ortogonalnych, niemalowanych.
3. Przynajmniej jeden przekrój pionowy.

Szkice trzeba opatrzyć godłem i załączyć do nich zapieczętowaną, tem samem godłem 
oznaczoną kopertę, z adresem autora.

Koperty te zostaną przechowane w Zarządzie Towarzystwa technicznego i tylko nale­
żąca do nagrodzonego projektu otworzoną będzie.

W drugiej połowie lutego 1899 r- jury, złożone z dwóch delegatów Towarzystwa 
Domu Narodowego w Cieszynie, oraz panów: Architekta Władysława Karczmarskiego, Archi­
tekta Rajmunda Meusa, Prezesa Stowarzyszenia budowniczych, Prof. Sławomira Odrzywolskiego 
Radcy budownictwa, Prof. Józefa Pokutyńskiego Architekta, Inżyniera Wincentego Wdowi- 
szewskiego Dyrektora urzędu Budownictwa miejskiego, przysłane szkice rozpatrzy i wyda wyrok.

Szkice uznane za najlepsze z nadesłanych, a całkiem dobre i Zupełnie odpowia­
dające Celowi, nagrodzone będą kwotą pięciuset koroil, a nadto autor ich otrzyma wyko­
nanie planów budowy Domu Narodowego, za odpowiedniem wynagrodzeniem.

Gdyby żaden z przysłanych projektów nie uznano za całkiem dobry i odpowiadający 
celowi, to najlepszy z nich, otrzyma nagrodę W kwocie 500 koron, względnie kwota ta roz­
dzieloną będżie pomiędzy dwa najlepsze projekta, a autorom żadne dalsze prawa przysługiwać 
nie będą.

Szkice uwieńczone nagrodą W każdym razie stają się własnością Towarzystwa Domu 
Narodowego w Cieszynie.

Program konkursu i odnośne zdjęcia otrzymać można za nadesłaniem na koszta posyłki 
40 halerzy (20 kop., 40 fen. lub 40 centim.) w znaczkach pocztowych, od sekretarza Towa­
rzystwa Technicznego inżyniera. Śmiałowskiego, Kraków, Zgoda 1. I. piętro, lub też za zgło­
szeniem do kursora Towarzystwa w lokalu tegoż, Rynek gł. 17, II. piętro.

Uprasza się wszystkie polskie czasopisma o powtórzenie tegoż ogłoszenia.
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Pierwsze połączone pracownie 
blacharska, Ślusarska i koncesyonowany 

zakład dla wodociągów itp.

Z. Gościcki i Wł. Iliasiewicz
majster blacharski majster slusarski

ixl. Gródecka S© 
wykonują wszelkie roboty w zakres blacbarstwa i Ślusarstwa wcho­

dzące w miejscu i na prowinoyi.
Kompletne urządzenia wodociągów, 

łazienek i klozetów, jak i reperacya pomp i wszelkich innych 
w zakres ten wchodzących.

Powiersone roboty wykonuje się wzorowo, w ściśle ograniczo­
nym czasie i po cenach najprzystępniejszych.

Roczna produkcya 600 wagonów

„KOLOSOLIW"
Największa w kraju fabryka gipsu

murarskiego, sztukatorskiego, alabastrowego i nawozowego.
HELENY BROMIESKIEJ

Zamówiania przyjmnje: Jan Bromilski we Lwowie Grand Hotel.

Doniesienie.
ZBTTTZRO TBOHIsTICZ^TE 

rządownie autoryzowanego geometry cywilnego 
—== Mieczysława Haussera — 

znajduje się obecnie
we Lwowie przy ulicy Batorego I. 6

W zakres czynności autoryzowanego geometry 
cywilnego wchodzą następujące czynności: podział 
pól i lasów na sekcye, regulowanie folwarków, re­
gulowanie i wytyczenie granic zatartych lub spornych, 
wydzielanie przy podziałach familijnych, informacye 
w sprawach posiadłości gruntowych w stosunku z ta- 
bulą, z ewidencyą i z opodatkowaniem stojące, spo­
rządzanie planów sytuacyjnych i t. d.

Wymienione czynności wykonują się w możliwie 
najkrótszym czasie i za umiarkowauem wynagrodzeniem.

»Miesięcznik dla Buchalteryi« 
czasopismo poświęcone rachunkowości oraz nauce 
umiejętności handlowych, zacznie wychodzić od 

15. stycznia 1899 we Lwowie.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w Austryi rocznie zł. 3-— półrocznie zł. l-50
w Niemczech „ Mk. 6‘— „ Mk. 3-—
w Rosyi „ rs. 3-— „ rs. 1’50
Adres Redacyi i Adininistracyi: Lwów, ul. Pańska I. 1 1 •

SPEGYALNA FABRYKA G. K. UPRZYW. KLOZETÓW __
własnego pomysłu różnych systemów t. j. nailkanalowych i pokojowych, z patentem na Austryę i Węgry, wyszczególniona 

najwyższą nagro !ą e. k Ministeryum Handlu

Fabryka wyrobów metalowych Henryka Bogdanowicza, Lwów, Piekarska

Kloset bezwodny.Kloset wodny.
Polecam swoją firmę nadal łaskawym względom

Poleca zakres działania swej fabryki to jest 
Odlewarnia z metalu cynkowego, wykonuje 
napisy, litery, szyldy, tablice, figury, ornamenta, we­
dług rysunku Wnyeh Architektów, pokrycia sztu­
czne, ozdobne, mansardów, wieź kościołów, rów­
nież posiada na składzie krzyże, pomniki, wieńce, 
i latarnie grobowe.

Wyszczególnia się wiedza fachowa, mając po­
większone warstaty mechaniczne na większa skalę 
urządza wodociągi, łazienki kąpielowe, ogrzewane 
gazem i najnowszymi piecami cyrkulaeyjnymi, ja- 
koteż węglem, naftą i spirytusem, wyrabia parniki 
pokojowe, aparata dla Wnyeh lekarzy i różne inne 
tym podobne przyrządy.

Fabryka i skład klozetów pokojowymi najnow­
szych systemów i własnych patentowanym lezer- 
woarów wodnych dla wodociągów i pomp et dzien­
nych. Skład rur wodociągowych i rur Żelazn,n-. wy­
chodkowych

Jak dotyczas i nadal wywiązuje się moja firma 
z zadowoleniem WWPP. architektów, In .ynierów i 
Budowniczych, jakoteż stron prywatnych. X, pod 
stawie tej sumiennej i fachowej usługi osią? ąłem 
rozgłos ze wszystkich źródeł z ehwalebnem wy­
szczególnieniem, co dowodzą najwyższe nagrody otrzy­
mane od Wystawy hygienieznej, Wystawy budowla­
nej, jakoteż Wystawy powszechnej krajowej,
Ekspedycye i korespondeneye załatwia stę 

odwrotną pocztą
Cenniki z każdego działu wyrobów wyseła się 

na żądanie gratis i frank o.

z poważaniem
Henryk Bogdanowicz.
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Fabryka dachówek maszynowych
JanaLEWIŃSKIEGO, ALDOMASZEWICZAiS).

we Lwowie ul. Janowska.
Dachówki francuskie prasowane, mające prócz po­
dłużnych także poprzeczne falce i podwójne nosy 
naturalne, dymione o terowane. — Cegły fasadowe 
prasowane. — Cegiełki okładzinowe o różnych profi­
lach i kolorach. — Rury drenowe o przekroju do 

4-16 ctm.

3
Cuniów - Zuszyce

poleca firma: tg*

©a

i 'gr.

i

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
Ludwik Tyrowicz Jakób Balaban

Rzeźbiarz i kon. majster kamień. Architekt i budowniczy

Lwów ul. Pieltarska 1. 95.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres rzeźbiarstwa 

i kamieniarstwa wchodzące z wszelkich gatunków kamie­
nia, drzewa, gipsu, cementu i wapna hydraulicznego 
podług szkiców i projektów własnych 1 ub dostarczanych.

Wszelkie roboty budowlane jak: cokoły, schody, 
balkony, balustry, portale, konsole, attyki, lukarnie 
figury i t. p.

Wszelkie roboty dekoracyjne fasad i wnętrz 
domów mieszkalnych, will, kościołów, kaplic i t. p.

Roboty kościelne: ołtarze, ikonostasy, chóry, 
spowiednice, tablice pamiątkowe, ławki i ramy oraz 
meble stylowe.

Na składzie

zawsze bogaty wybór pomników kamiennych gotowych
Cenniki, szkice, projekta i kosztorysy 

na żądanie wysyłają

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Architekt Jakób Bałaban Administrator: Kazimierz Wieniawa Chmielewski.
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego


